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Sy­gna­ły




Na dwor­cu to­wa­ro­wym, w sta­rym, daw­no z obie­gu wy­szłym wa­go­nie pocz­to­wym zgro­ma­dzi­ło się jak zwy­kle na po­ga­węd­kę kil­ku wol­nych od służ­by ko­le­ja­rzy. By­ło trzech kie­row­ni­ków po­cią­gu, star­szy kon­tro­ler Trzpień i za­stęp­ca na­czel­ni­ka sta­cji Hasz­czyc.


Po­nie­waż paź­dzier­ni­ko­wa noc by­ła dość chłod­na, więc za­pa­li­li ogień w że­la­znym pie­cy­ku, któ­re­go ru­rę wpusz­czo­no w otwór da­chu. Szczę­śli­wy ten po­mysł za­wdzię­cza­ło gro­no in­wen­cji kie­row­ni­ka Świ­ty, któ­ry oso­bi­ście spro­wa­dził rdzą już prze­żar­ty ogrze­wacz, wy­rzu­co­ny z ja­kiejś po­cze­kal­ni, i przy­sto­so­wał go wy­bor­nie do zmie­nio­nych wa­run­ków. Czte­ry drew­nia­ne, po­dar­tą ce­ra­tą ob­cią­gnię­te ław­ki i stół ogro­do­wy o trzech no­gach i sze­ro­kiej jak tar­cza pły­cie uzu­peł­nia­ły urzą­dze­nie wnę­trza. Nad gło­wa­mi sie­dzą­cych za­wie­szo­na na ha­ku la­tar­nia roz­sie­wa­ła po twa­rzach przy­mglo­ne świa­tło pół­mro­ku.


Tak wy­glą­da­ło „ka­sy­no ko­le­jo­we” funk­cjo­na­riu­szy sta­cji Prze­łęcz, przy­god­ny przy­tu­łek dla bez­dom­nych ka­wa­le­rów, ci­cha, ustron­na przy­stań dla lu­zu­ją­cych się w służ­bie kon­duk­to­rów.


Tu­taj w chwi­lach wol­nych scho­dzi­li się stra­wie­ni jaz­dą by­wal­cy, sta­re, osi­wia­łe „wil­ki ko­le­jo­we”, by wy­tchnąć po od­by­tej tu­rze i po­gwa­rzyć z ko­le­ga­mi za­wo­du. Tu­taj w dy­mie kon­duk­tor­skich fa­jek, w cza­dzie ty­to­niu, prym­ki1, pa­pie­ro­sów, tu­ła­ły się echa opo­wie­ści, ty­sięcz­nych przy­gód i aneg­dot, snu­ło przę­dzi­wo ko­le­jar­skiej do­li.


I dziś po­sie­dze­nie gwar­ne by­ło i oży­wio­ne, ze­spół wy­jąt­ko­wo do­bra­ny, sa­ma sta­cyj­na „śmie­tan­ka”. Wła­śnie przed chwi­lą opo­wie­dział Trzpień cie­ka­wy epi­zod z wła­sne­go ży­cia i zdo­łał tak przy­kuć uwa­gę słu­cha­czy, że za­po­mnie­li pod­sy­cić do­go­ry­wu­ją­ce fa­jecz­ki i te­raz trzy­ma­li je w zę­bach zim­ne już i wy­ga­słe jak wy­sty­głe kra­te­ry wul­ka­nu.


W wa­go­nie za­le­gła ci­sza. Przez zwil­żo­ne kro­pla­mi dżdżu okno wi­dać by­ło mo­kre da­chy wo­zów lśnią­ce pod świa­tło re­flek­to­rów jak sta­lo­we pan­ce­rze. Od cza­su do cza­su prze­mknę­ła la­tar­ka bud­ni­ka, mi­gnął nie­bie­ski sy­gnał ma­szy­ny prze­to­ko­wej; od cza­su do cza­su roz­ry­wał ciem­no­ści zie­lo­ny re­fleks zwrot­ni­cy, za­grał czer­wo­ny krzyk dre­zy­ny. Z da­la spo­za czar­ne­go szań­ca drze­mią­cych wo­zów do­cho­dził stłu­mio­ny gwar dwor­ca głów­ne­go.


Przez roz­stęp mię­dzy wa­go­na­mi prze­glą­da­ła część to­ru: pa­rę rów­no­le­głych pa­sów szyn. Na je­den z nich za­jeż­dżał po­wo­li wy­próż­nio­ny już po­ciąg, znu­żo­ne ca­ło­dzien­ną go­ni­twą tło­ki pra­co­wa­ły le­ni­wo, ospa­le prze­ra­bia­jąc ruch swój na ob­ro­ty kół.


W pew­nej chwi­li pa­ro­wóz sta­nął. Spod pier­si ma­szy­ny wy­to­czy­ły się kłę­by opa­rów i otu­li­ły pę­ka­ty ka­dłub. Świa­tła la­tarń na czo­le ol­brzy­ma za­czę­ły ugi­nać się w tę­czo­we glo­rie, zło­ci­ste ob­rę­cze i prze­pa­jać so­bą chmu­rę pa­ry. W ja­kimś mo­men­cie wy­ni­kła optycz­na złu­da: lo­ko­mo­ty­wa, a wraz z nią wa­go­ny unio­sły się po­nad zwa­ły par i tak trwa­ły przez pe­wien czas za­wie­szo­ne w po­wie­trzu. Po pa­ru se­kun­dach po­ciąg wró­cił do po­zio­mu szyn, wy­dzie­la­jąc z or­ga­ni­zmu ostat­ni wy­siąk, by od­tąd po­grą­żyć się w za­du­mę noc­ne­go spo­czyn­ku.


— Pięk­ne złu­dze­nie — za­uwa­żył Świ­ta, któ­ry od dłuż­sze­go już cza­su wy­glą­dał przez szy­bę. — Wi­dzie­li­ście pa­no­wie ten po­zor­ny wzwód ma­szy­ny?


— Rze­czy­wi­ście — po­twier­dzi­ło pa­rę gło­sów.


— Przy­po­mnia­ło mi to le­gen­dę ko­le­jar­ską sły­sza­ną przed la­ty.


— Opo­wia­daj­cie ją, Świ­ta, pro­si­my — za­chę­cił Hasz­czyc.


— Pro­si­my, pro­si­my!


— Ow­szem — hi­sto­ria nie­dłu­ga; moż­na ją stre­ścić w pa­ru sło­wach. Krą­ży po­mię­dzy ko­le­ja­rza­mi ja­ko opo­wieść o po­cią­gu, któ­ry znik­nął.


— Jak to znik­nął? Ulot­nił się czy jak?


— No nie. Znik­nął — nie zna­czy jesz­cze: prze­stał ist­nieć! Znik­nął — to zna­czy: nie ma go po­zor­nie dla oka ludz­kie­go — w rze­czy­wi­sto­ści zaś gdzieś jest, gdzieś prze­by­wa, cho­ciaż nie wia­do­mo gdzie. Fe­no­men ten miał wy­wo­łać pe­wien na­czel­nik sta­cji, ja­kiś dzi­wak ogrom­ny, a mo­że cza­row­nik. Sztu­ki do­ko­nał przez sze­reg w spe­cjal­nym po­rząd­ku po so­bie na­stę­pu­ją­cych sy­gna­łów. Zja­wi­sko za­sko­czy­ło go znie­nac­ka, jak sam po­tem utrzy­my­wał. Oto ba­wił się sy­gna­ła­mi, któ­re kom­bi­no­wał w naj­roz­ma­it­szy spo­sób, zmie­nia­jąc ich na­stęp­stwo i ja­kość. Aż raz, po wy­pusz­cze­niu sied­miu ta­kich zna­ków, po­ciąg za­jeż­dża­ją­cy na je­go sta­cję na­gle w peł­nym bie­gu uniósł się w gó­rę rów­no­le­gle do to­ru, za­wa­hał pa­rę ra­zy w po­wie­trzu, po czym prze­chy­liw­szy się pod ką­tem, znik­nął i roz­wiał się w prze­strze­ni. Od­tąd nikt wię­cej nie wi­dział ani po­cią­gu, ani lu­dzi, któ­rzy nim je­cha­li. Mó­wią, że po­ja­wi się z po­wro­tem, gdy ktoś wy­da te sa­me sy­gna­ły, lecz w po­rząd­ku od­wrot­nym. Na­czel­nik, nie­ste­ty, wkrót­ce po­tem zwa­rio­wał i wszel­kie pró­by wy­do­by­cia zeń praw­dy speł­zły na ni­czym; obłą­ka­niec za­brał ze so­bą klucz do ta­jem­ni­cy. Chy­ba przy­pa­dek zda­rzy, że ktoś tra­fi na wła­ści­we zna­ki i wy­wa­bi po­ciąg z czwar­te­go wy­mia­ru na zie­mię.


— Awan­tu­ra ja­kich ma­ło — za­uwa­żył kie­row­nik Zdań­ski. — A kie­dy za­szło to cu­dow­ne zda­rze­nie? Czy le­gen­da nie okre­śla go cza­so­wo?


— Ja­kich sto lat te­mu.


— Pi, pi! Ład­ny szmat cza­su! W ta­kim ra­zie pa­sa­że­ro­wie z wnę­trza po­cią­gu by­li­by w chwi­li obec­nej o ca­ły wiek star­si. Pro­szę wy­obra­zić so­bie, co by to był za spek­takl, gdy­by tak dziś, ju­tro uda­ło się ja­kie­muś szczę­śliw­co­wi od­na­leźć apo­ka­lip­tycz­ne sy­gna­ły i zdjąć siedm2 pie­czę­ci cza­ru. Ni stąd, ni zo­wąd za­gi­nio­ny po­ciąg na­gle spa­da z nie­ba na zie­mię, wy­po­czę­ty na­le­ży­cie po stu­let­niej nir­wa­nie3, i wy­sy­pu­je z wa­go­nów tłum ugi­na­ją­cych się pod cię­ża­rem wie­ku sta­rusz­ków.


— Za­po­mnia­łeś o tym, że w czwar­tym wy­mia­rze praw­do­po­dob­nie nie po­trze­bu­ją lu­dzie ani je­dze­nia, ani na­po­ju i nie sta­rze­ją się.


— Ra­cja — za­wy­ro­ko­wał Hasz­czyc — świę­ta ra­cja. Pięk­na le­gen­da, ko­le­go, bar­dzo pięk­na.


Umilkł, coś so­bie przy­po­mi­na­jąc. Po chwi­li, na­wią­zu­jąc do słów Świ­ty, rzekł w za­my­śle­niu:


— Sy­gna­ły, sy­gna­ły... I ja coś o nich po­tra­fię opo­wie­dzieć — tyl­ko nie le­gen­dę, lecz hi­sto­rię praw­dzi­wą.


— Słu­cha­my! Pro­si­my! — ode­zwał się chór ko­le­ja­rzy.


Hasz­czyc oparł ło­kieć o blat sto­łu, na­ło­żył fa­jecz­kę i wy­rzu­ciw­szy pod strop wo­zu pa­rę mlecz­nych krę­gów, za­czął swo­ją opo­wieść.


Pew­ne­go wie­czo­ra, ko­ło go­dzi­ny siód­mej, za­alar­mo­wa­no sta­cję Dą­bro­wa sy­gna­łem: „wo­zy od­bie­gły”; mło­tek dzwon­ka od­dał czte­ry po czte­ry ude­rze­nia w od­stę­pach trzech se­kund. Za­nim na­czel­nik Po­mian zdo­łał zo­rien­to­wać się, skąd nad­szedł sy­gnał, nad­pły­nął z prze­strze­ni znak no­wy; ode­zwa­ły się po trzy ude­rze­nia na prze­mian z dwo­ma da­ne czte­ro­krot­nie. Urzęd­nik zro­zu­miał; zna­czy to: „wszyst­kie po­cią­gi za­trzy­mać”. Nie­bez­pie­czeń­stwo wzmo­gło się wi­docz­nie.


Wno­sząc z po­chy­ło­ści to­ru i kie­run­ku sil­ne­go wia­tru, wie­ją­ce­go z za­cho­du, ode­rwa­ne wo­zy bie­gły na­prze­ciw po­cią­gu oso­bo­we­go, któ­ry wła­śnie od­cho­dził ze sta­cji.


Na­le­ża­ło ko­niecz­nie po­ciąg wstrzy­mać i cof­nąć pa­rę ki­lo­me­trów w stro­nę prze­ciw­ną, ja­ko też kryć po­dej­rza­ną par­tię prze­strze­ni.


Eks­pe­dient, mło­dy, ener­gicz­ny urzęd­nik, wy­dał sto­sow­ne za­rzą­dze­nia. Oso­bo­wy szczę­śli­wie za­wró­co­no z dro­gi, a rów­no­cze­śnie wy­sła­no ze sta­cji ma­szy­nę z ludź­mi, któ­rych za­da­niem by­ło wstrzy­mać bie­gną­ce sa­mo­pas wa­go­ny. Lo­ko­mo­ty­wa ostroż­nie po­su­wa­ła się w nie­bez­piecz­nym kie­run­ku, roz­świe­tla­jąc so­bie dro­gę trze­ma po­tęż­ny­mi re­flek­to­ra­mi; przed nią w od­le­gło­ści 700 m szło dwóch droż­ni­ków z za­pa­lo­ny­mi po­chod­nia­mi i tro­pi­ło uważ­nie li­nię.


Lecz ku zdu­mie­niu ca­łe­go per­so­na­lu wo­zów od­bie­głych ni­g­dzie po dro­dze nie spo­tka­no i po dwu­go­dzin­nej, oględ­nej4 do osta­tecz­nych gra­nic jeź­dzie ma­szy­na za­wi­nę­ła do naj­bliż­szej sta­cji Gła­szów. Na­czel­nik przy­jął eks­pe­dy­cję z ogrom­nym zdzi­wie­niem. Nikt o sy­gna­łach nic nie wie­dział, prze­strzeń ab­so­lut­nie by­ła pew­ną i żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo z tej stro­ny nie za­gra­ża­ło. Zbi­ci z tro­pu funk­cjo­na­riu­sze wsie­dli na ma­szy­nę i oko­ło je­de­na­stej w no­cy po­wró­ci­li do Dą­bro­wy.


Tu­taj tym­cza­sem za­nie­po­ko­je­nie wzro­sło. 10 mi­nut przed po­wro­tem pa­ro­wo­zu dzwon­ki zno­wu ode­zwa­ły się, tym ra­zem do­ma­ga­jąc się przy­sła­nia lo­ko­mo­ty­wy ra­tun­ko­wej z ro­bot­ni­ka­mi. Urzęd­nik ru­chu był w roz­pa­czy; zde­ner­wo­wa­ny sy­gna­ła­mi pły­ną­cy­mi wciąż od stro­ny Gła­szo­wa, prze­mie­rzał nie­spo­koj­ny­mi kro­ka­mi pe­ron, wy­cho­dził na li­nią, to znów wra­cał do biu­ra sta­cyj­ne­go, bez­rad­ny, prze­ra­żo­ny, wy­lę­kły.


Istot­nie sy­tu­acja by­ła przy­kra. Alar­mo­wa­ny co kil­ka­na­ście mi­nut ko­le­ga z Gła­szo­wa od­po­wia­dał zra­zu z fleg­mą, że wszyst­ko w po­rząd­ku; po­tem znie­cier­pli­wio­ny za­czął ła­jać od pół­głów­ków i wa­ria­tów. A tu tym­cza­sem szły sy­gna­ły za sy­gna­ła­mi, co­raz na­tar­czy­wiej do­pra­sza­ją­ce się wy­sył­ki wa­go­nów ro­bot­ni­czych.


Cze­pia­jąc się, jak to­ną­cy ostat­niej de­ski ra­tun­ku, za­te­le­gra­fo­wał Po­mian w stro­nę prze­ciw­ną, do Zbą­szy­na, przy­pusz­cza­jąc nie wia­do­mo dla­cze­go, że stam­tąd idzie alarm. Oczy­wi­ście od­po­wie­dzia­no prze­czą­co; i tam wszyst­ko szło wzo­ro­wym po­rząd­kiem.


— Czy ja zwa­rio­wa­łem, czy tam­ci nie przy zmy­słach? — za­py­tał w koń­cu prze­cho­dzą­ce­go blok­mi­strza. — Pa­nie Sro­ka, czy sły­szał pan te prze­klę­te dzwon­ki?


— Sły­sza­łem pa­nie na­czel­ni­ku, sły­sza­łem. O zno­wu! Ki ka­duk?


Rze­czy­wi­ście, nie­ubła­ga­ne młot­ki tłu­kły po­now­nie o że­la­zne kre­sy; wo­ła­ły o po­moc ro­bot­ni­ków i le­ka­rzy.


Na ze­ga­rze mi­ja­ła wte­dy już pierw­sza.


Po­mian wpadł we wście­kłość.


— A co mnie to wszyst­ko wresz­cie, do stu pio­ru­nów, ob­cho­dzi? Stąd: wszyst­ko w po­rząd­ku, stam­tąd: wszyst­ko na miej­scu — więc cze­go chcesz, do dia­bła cięż­kie­go? To ja­kiś bła­zen gła­szow­ski fi­gle z na­mi stroi, wy­wra­ca­jąc do gó­ry no­ga­mi ca­łą sta­cję! Zro­bię do­nie­sie­nie i kwi­ta!


— Nie przy­pusz­czam, pa­nie na­czel­ni­ku — wtrą­cił spo­koj­nie asy­stent — spra­wa za po­waż­na, by ją uj­mo­wać z te­go punk­tu wi­dze­nia. Ra­czej przy­jąć trze­ba ja­kąś omył­kę.


— Ład­na omył­ka! Czyż nie sły­sza­łeś ko­le­ga, co od­po­wie­dzie­li mi z obu sta­cji naj­bliż­szych? Chy­ba nie­po­dob­na5 przy­pu­ścić ja­kichś przy­pad­ko­wo za­błą­ka­nych sy­gna­łów z dal­szych przy­stan­ków, o któ­rych by tam­ci nie wie­dzie­li. Je­śli do­tar­ły do nas, mu­sia­ły wpierw przejść przez ich re­jon. Więc?


— Więc pro­sty wnio­sek, że po­cho­dzą od ja­kie­goś droż­ni­ka na prze­strze­ni mię­dzy Dą­bro­wą a Gła­szo­wem.


Po­mian spoj­rzał na pod­wład­ne­go z uwa­gą.


— Od któ­re­goś z bud­ni­ków, po­wia­da pan? Hm... mo­że. Ale po co? Dla­cze­go? Na­si lu­dzie zba­da­li prze­cież ca­łą li­nię krok za kro­kiem i nie zna­leź­li nic po­dej­rza­ne­go.


Urzęd­nik roz­krzy­żo­wał ra­mio­na.


— Te­go to już nie wiem. Rzecz moż­na zba­dać póź­niej w po­ro­zu­mie­niu z Gła­szo­wem. W każ­dym ra­zie są­dzę, że mo­że­my spać spo­koj­nie i nie zwa­żać na dzwon­ki. Wszyst­ko, co na­le­ża­ło do nas, zro­bi­li­śmy — prze­strzeń prze­szu­ka­na do­kład­nie, na li­nii nie ma ani śla­du nie­bez­pie­czeń­stwa, któ­rym nam gro­żą. Uwa­żam te zna­ki po pro­stu za tzw. „fał­szy­wy alarm”.


Spo­kój asy­sten­ta po­dzia­łał ko­ją­co na na­czel­ni­ka. Po­że­gnał ko­le­gę i za­mknął się na resz­tę no­cy w biu­rze.


Lecz służ­ba nie­ła­two prze­szła nad tym do po­rząd­ku. Lu­dzie sku­pi­li się na blo­ku ko­ło zwrot­ni­cze­go i coś szep­ta­li mię­dzy so­bą ta­jem­ni­czo; od cza­su do cza­su, gdy ci­szę no­cy prze­rwał no­wy pod­rzut dzwon­ka, po­chy­lo­ne ku so­bie gło­wy ko­le­ja­rzy zwra­ca­ły się w stro­nę słu­pa sy­gna­ło­we­go i kil­ka par oczu roz­sze­rzo­nych za­bo­bon­ną trwo­gą śle­dzi­ło ru­chy ku­ją­cych młot­ków.


— Zły znak — mru­czał straż­nik Grze­la — zły znak!


I tak gra­ły sy­gna­ły aż do pierw­sze­go brza­sku. Lecz im bli­żej by­ło ra­na, tym dźwię­ki sta­wa­ły się słab­sze, ni­klej­sze, w tym dłuż­szych od­stę­pach cza­su po so­bie, aż zgłu­chły bez echa przed świ­tem. Lu­dzie ode­tchnę­li, jak­by zmo­ra noc­na usu­nę­ła się z pier­si.


Na­za­jutrz Po­mian zwró­cił się do władz w Ostoi, zda­jąc do­kład­ny ra­port z zajść ubie­głej no­cy. Na­de­szła te­le­gra­ficz­nie od­po­wiedź ka­za­ła mu cze­kać na przy­by­cie spe­cjal­nej ko­mi­sji, któ­ra mia­ła spra­wę grun­tow­nie zba­dać.


W cią­gu dnia ruch od­by­wał się re­gu­lar­nie i wszyst­ko mia­ło prze­bieg nor­mal­ny. Lecz z ude­rze­niem go­dzi­ny siód­mej wie­czór ode­zwa­ły się zno­wu alar­mu­ją­ce sy­gna­ły w tym sa­mym, co wczo­raj, po­rząd­ku; więc naj­pierw sy­gnał: „wo­zy od­bie­gły”, po­tem roz­kaz: „wszyst­kie wo­zy za­trzy­mać”, wresz­cie ha­sło: „przy­słać lo­ko­mo­ty­wę z ro­bot­ni­ka­mi”, i roz­pacz­li­wy krzyk o po­moc: „przy­słać ma­szy­nę z ro­bot­ni­ka­mi i le­ka­rzem”. Cha­rak­te­ry­stycz­nym by­ło stop­nio­wa­nie w do­bo­rze zna­ków, z któ­rych każ­dy na­stęp­ny zdra­dzał wzmo­że­nie się uro­jo­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Sy­gna­ły uzu­peł­nia­ły się oczy­wi­ście, two­rząc ro­ze­rwa­ny prze­stan­ka­mi łań­cuch, snu­ją­cy ja­kąś zło­wiesz­czą opo­wieść o do­mnie­ma­nym nie­szczę­ściu.


A jed­nak rzecz wy­glą­da­ła na drwi­ny lub głu­pi fi­giel.


Na­czel­nik wście­kał się, służ­ba za­cho­wy­wa­ła róż­nie; jed­ni bra­li hi­sto­rię z hu­mo­ry­stycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia i śmia­li się z za­pa­mię­ta­łych dzwon­ków, in­ni że­gna­li prze­sąd­nie. Blo­ko­wy Zdun utrzy­my­wał pół­gło­sem, że dia­beł sie­dzi w stu­pie sy­gna­ło­wym i kła­pie dzwon­kiem na prze­ko­rę.


W każ­dym ra­zie nikt zna­ków nie tłu­ma­czył na se­rio i na sta­cji nie po­czy­nio­no od­po­wied­nich za­rzą­dzeń. Alarm trwał z prze­rwa­mi aż do ra­na i do­pie­ro gdy na wscho­dzie prze­tar­ła się bla­do­żół­ta li­nia, dzwon­ki uspo­ko­iły się.


Na­resz­cie po bez­sen­nie spę­dzo­nej no­cy do­cze­kał się na­czel­nik przy­by­cia ko­mi­sji ko­ło dzie­sią­tej nad ra­nem. Przy­je­chał z Ostoi nad­in­spek­tor Tur­ner, wy­so­ki, szczu­pły, ze zmru­żo­ny­mi zło­śli­wie oczka­mi pan, z ca­łym szta­bem urzęd­ni­ków. Za­czę­ło się śledz­two.


Pa­no­wie „z gó­ry” mie­li już usta­lo­ny po­gląd na spra­wę. Sy­gna­ły, zda­niem pa­na nad­in­spek­to­ra, po­cho­dzi­ły z bud­ki któ­re­goś z dróż­ni­ków na li­nii Dą­bro­wa — Gła­szów. Cho­dzi­ło tyl­ko o to, z czy­jej. We­dług eta­tu by­ło na tej prze­strze­ni bud­ni­ków dzie­się­ciu; z tej licz­by na­le­ża­ło wy­dzie­lić ośmiu, któ­rzy nie po­sia­da­li apa­ra­tu do da­wa­nia sy­gna­łów te­go ty­pu. Po­dej­rze­nie pa­dło za­tem na po­zo­sta­łych dwóch. In­spek­tor po­sta­no­wił wy­ba­dać obu na miej­scu ich prze­zna­cze­nia.


Po su­tym obie­dzie u pa­na na­czel­ni­ka wy­ru­szył z Dą­bro­wy po dwu­na­stej w po­łu­dnie spe­cjal­ny po­ciąg z ko­mi­sją śled­czą. Po pół­go­dzin­nej jeź­dzie pa­no­wie wy­sie­dli przed bud­ką dróż­ni­ka Dzi­wo­ty, jed­ne­go z po­dej­rza­nych.


Bied­na człe­czy­na, prze­ra­żo­ny naj­ściem nie­ocze­ki­wa­nych go­ści, za­po­mniał ję­zy­ka w gę­bie i na py­ta­nia od­po­wia­dał jak­by zbu­dzo­ny z głę­bo­kie­go uśpie­nia. Po prze­szło go­dzin­nym ba­da­niu do­szła ko­mi­sja do prze­ko­na­nia, że Dzi­wo­ta Bo­gu du­cha wi­nien i o ni­czym nie ma po­ję­cia.


Więc by nie tra­cić cza­su, pan nad­in­spek­tor zo­sta­wił go w spo­ko­ju, za­le­ca­jąc swo­im lu­dziom dal­szą jaz­dę do dru­gie­go straż­ni­ka, na któ­rym te­raz sku­pi­ła się je­go śled­cza uwa­ga.


W 40 mi­nut po­tem sta­nę­li na miej­scu. Na spo­tka­nie nie wy­biegł nikt. To za­sta­no­wi­ło. Po­ste­ru­nek wy­glą­dał jak­by wy­mar­ły; żad­nej po­szla­ki ży­cia w obej­ściu, żad­ne­go śla­du ży­ją­cej isto­ty wo­ko­ło. Nie od­zy­wa­ły się pa­triar­chal­ne gło­sy go­spo­dar­stwa do­mo­we­go, nie za­piał ko­gut, nie zrzę­dzi­ła ku­ra.


Po stro­mych, w pa­rę po­rę­czy uję­tych schod­kach we­szli na wzgó­rze, na któ­rym wzno­sił się do­mek bud­ni­ka Jaź­wy. U wej­ścia po­wi­ta­ły go­ści nie­zli­czo­ne ro­je much złych, zja­dli­wych, brzę­czą­cych; owa­dy, jak­by wście­kłe na in­tru­zów, rzu­ci­ły się do rąk, do oczu, do twa­rzy.


Za­pu­ka­no do drzwi. Z wnę­trza nikt nic od­po­wie­dział. Je­den z ko­le­ja­rzy na­ci­snął klam­kę — drzwi by­ły za­mknię­te.


— Pa­nie Tu­ziak — ski­nął Po­mian na ślu­sa­rza sta­cyj­ne­go — wy­try­chem go!


— Du­chem, pa­nie na­czel­ni­ku.


Za­zgrzy­ta­ło że­la­zo, za­chrzę­ścił za­mek i ustą­pił.


In­spek­tor wy­wa­żył no­gą drzwi i wszedł do środ­ka. Lecz w tej­że chwi­li cof­nął się z po­wro­tem na po­dwó­rze, przy­ty­ka­jąc chu­s­tecz­kę do no­sa. Z wnę­trza ude­rzył okrop­ny za­duch. Je­den z urzęd­ni­ków od­wa­żył się prze­kro­czyć próg i zaj­rzał w głąb.


Przy sto­le pod oknem sie­dział bud­nik z gło­wą spusz­czo­ną na pier­si, z rę­ką pra­wą opar­tą pal­ca­mi na gu­zi­ku apa­ra­tu sy­gna­ło­we­go.


Urzęd­nik zbli­żył się do sto­łu i zbladł­szy, za­wró­cił ku wyj­ściu. Krót­kie spoj­rze­nie rzu­co­ne na rę­kę dróż­ni­ka prze­ko­na­ło, że nie pal­ce uj­mo­wa­ły ta­ster6, lecz trzy na­gie, ogo­ło­co­ne z mię­sa pisz­cze­le.


W tej chwi­li sie­dzą­cy przy sto­le za­chwiał się i zwa­lił się jak kło­da na zie­mię. Po­zna­no tru­pa Jaź­wy w sta­nie zu­peł­ne­go roz­kła­du. Obec­ny le­karz stwier­dził śmierć za­szłą przy­naj­mniej dzie­sięć dni te­mu.


Spi­sa­no pro­to­kół i po­cho­wa­no na miej­scu zwło­ki, re­zy­gnu­jąc z ob­duk­cji z po­wo­du sil­nie po­su­nię­te­go ze­psu­cia.


Przy­czy­ny śmier­ci nie wy­kry­to. Wy­py­ty­wa­ni o to chło­pi z są­sied­niej wsi nie umie­li dać żad­nych wy­ja­śnień prócz te­go, że już od dłuż­sze­go cza­su Jaź­wy nie wi­dy­wa­no. W dwie go­dzi­ny póź­niej wró­ci­ła ko­mi­sja do Ostoi.


Na­czel­nik Dą­bro­wy miał tej no­cy i na­stęp­nych sen spo­koj­ny i nie zmą­co­ny sy­gna­ła­mi. Lecz w ty­dzień po­tem za­szła na li­nii Dą­bro­wa — Gła­szów strasz­li­wa ka­ta­stro­fa. Ode­rwa­ne nie­szczę­śli­wym tra­fem wa­go­ny wpa­dły na po­ciąg po­spiesz­ny, dą­żą­cy z prze­ciw­nej stro­ny, i zdru­zgo­ta­ły go do­szczęt­nie. Zgi­nał ca­ły per­so­nal służ­bo­wy i osiem­dzie­się­ciu kil­ku po­dróż­nych.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. prym­ka — ro­dzaj ty­to­niu do żu­cia. [przypis edytorski]

2. siedm — dziś popr.: sie­dem. [przypis edytorski]

3. nir­wa­na — w bud­dy­zmie stan wy­zwo­le­nia się z cy­klu na­ro­dzin i śmier­ci (re­in­kar­na­cji), wy­zwa­la­ją­cy du­szę od cier­pie­nia; tu: nie­byt.  [przypis edytorski]

4. oględ­ny — ostroż­ny. [przypis edytorski]

5. nie­po­dob­na (daw.) —  nie­praw­do­po­dob­ne, nie­moż­li­we. [przypis edytorski]

6. ta­ster — część apa­ra­tu nadaw­cze­go. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/grabinski-sygnaly

      Tekst opracowany na podstawie: Stefan Grabiński, Utwory wybrane, Tom I: Nowele, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1980.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Utwór powstał w ramach "Planu współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 roku" realizowanego za pośrednictwem MSZ w roku 2014. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o "Planie współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 r.".

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Wojciech Kotwica, Paweł Kozioł.

      Okładka na podstawie: Daniel Sj\u00f6str\u00f6m@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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